
  

  

Rok IX. Dnia 10 maja 1936 r. Nr. 9 
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wychodzi 10-30 iP: 25-90 PISMO MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ ' każdego miesiąca 

  

To jenó oczy człowiecze 
zamknęły swe powieki 

Na wieki. 

Wieczórem.w majową kiedziejc 

Ciało ponieśli między królów prochy. 

. Serce Matce oddali; - 

Bo Matka RC je kochać gorąco. — 

Jeno człowieka wynieśli na barkach 

z bram Belwederu 

! jeno Ciało zamknęłi w trumnie 

| ciało jeno.nieśli przez Warszawę, 

wielce swudzone pośrod pracy krwawej. 

To jeno ręce człowiecze 

Krzyżem spoczęły na: Szłowieczej piersi. 

La: PZA łą” 1 Td) Koi 7 pda TL Zgon! W wwo — 

'ON ŻYJE W NAS, ON ŻYJEW PRACY ŚWOJEJ - 
; PA, Słowa i czyny, co z.Niego pochodzą, 

| JEST W SWOJEM DZIELE. W nas samych wnieśny na żywot bez śmierch 
e, Pomnijmy. życie, śmierć Jego i sławę 

lbądźmy godni-wodza-spadkobiercy. 
; , Bługi: Cień. 

Dnia 12-go maja odbędzie się w Wilnie złożenie w Mauzoleum prochów 
Matki Marszałka Piłsudskiego, a u Jej stóp Serca Wielkiego Jej Syna. 

 



Życzenia dla Drh. Przewodniczącego 
Z okazji uzyskania Srebrnego Wil- 

ką z całej Polski płyną do Druha 
Przewodniczącego gratulacje i wyra- 
zy radości. Między innymi udała się 
do Druha Przewodniczącego delega- 
cja harcerzy śląskich z Komendantem 
Chor. Śl, dr. J. Bielcem na czele. W 
odpowiedzi na złożone mu życzenia, 
Dr. Grażyński przemówił: 

„Gratulacje dzisiaj mi złożone 
przyjmuję jako życzenie dla całego 
Związku. Odznaczenie nie jest jedy- 
nie wynikiem mojej zasługi, lecz pra- 
cy całego Związku Harcerstwa Pol- 
skiego, który na terenie międzynaro- 
dowego skautingu zdobył sobie w 
ostatnim czasie bardzo mocną pozy- 
cję. 

Nasz udział w pracach całego skau- 
tingu i wartości, jakie tam wnosimy, 
są tego najlepszym dowodem. Dzięki 
tej właśnie rzetelnej robocie mamy 
dzisiaj swego przedstawiciela w Mię- 
dzynarodowem Biurze Skautowem, a 
głos nasz na konferencjach między- 
narodowych jest wysłuchiwany 2 
prawdziwem zainteresowaniem. Sta- 
ramy się bowiem do ogólnego dorob- 
ku skautingu wnieść nasze własne 
myśli i idee. 

Odznaczenie, nadane mi przez 
Twórcę Ruchu Skautowego, uważam 

za wyróżnienie całego Związku Har- 

cerstwa Polskiego. Za złożone mi 
przez Druhów życzenia serdecznie 
dziękuję. 

W ROCZNICĘ III. POWSTANIA ŚLĄSKIEGO. 
  

  

  

Uroczystości 15-letniej rocznicy III. 

powstania śląskiego, jakie odbyły się w 

Katowieach w dniu 2 i 3 maja, zawarły 

w sobie momenty o historycznem niemal 

znaczeniu. 
1: 

Przed Wodzem Armji Polski Niepod- 

ległej, gen. Rydzem-Śmigłym, przed 0- 

czami powstańców z 1863 r., z których 

czynu zrodził się duch wyzwoleńczej 

walki, na ziemi polskiej, która po 600- 

letniej niewoli z Polską się zjednoczyła 

— przemaszerowali w wielkiej defiladzie 

powstańcy śląsey. Jedna uroczystość 
złączyła tych, którzy walkę o niepodle- 

głość rozpoczęli, tych którzy ją zwycię- 

sko kontynuowali i tych, którzy ją za- 

kończyli. W ogromnej defiladzie wzięło 

udział całe zorganizowane społeczeń- 

stwo Śląskie, oraz młodzież harcerska, 

powstańcza i strzelecka — bojowej 

chwały powstańczej spadkobiercy. 

Objawiło się w tej uroczystości prze- 

możne narodu pragnienie siły i mocy. 

Tkwiło w niej wyzwanie wobec wszyst- 

kich wrogich Polsce elementów: jest bo- 

wiem więź, która wszystkie ziemie, wszy- 

stwie warstwy społeczne i wszystkie po- 

kolenia Polski łączy. Jest nim prawdzi- 

wy patrjotyzm. Świadomość ko- 

nieczności niepodległego istnienia naro- 

du. Miłość ziemi ojczystej. Wola wy- 

dźwignięcia Polski na szczyty mocy i kul- 

tury! 

      

    

    
  

Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, 
gen. Rydz-Śmigły wygłasza przemó- 
wienie na uroczystościach w Katowi- 
cach. Po prawej stronie Wojewoda 
Grażyński, czołowa postać III. po- 
wstania śląskiego, w stroju powstań- 
czym. 

W uroczystościach katowickich 
wzięło udział 4800 harcerzy i 2000 
harcerek. 
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Dzieje życia i czynów Marszałka Józefa Piłsudskiego za- 

pewne każdy z was dokładnie zna, a więc w ten dzień żałoby 
i rozmyślań o zmarłym rok temu największym człowieku 

wisjpółczesnej Polski, my filateliści poszukamy, jak się te 

dzieje odbiły na znaczkach pocztowych. 

Pierwszy raz spotykamy portret Marszałka w t. zw. serji 

sejmowej z czerwca 1919 r. Przypominamy sobie, że Piłsud- 
ski, po powrocie z więzienia w Magdeburgu i objęciu naczel- 
nej władzy państwa, ogłosił natychmiast dekret o ordynacji 
wyiborczej do Sejmu, który zebrał się właśnie w 1919 r. Oprócz 
portretu Marszałka, który był wtedy Naczelnikiem Państwa, 
i niedługo potem ratował Polskę przed zalewem bolszewie- 
kim, widzimy w tej serji portret znakomitego muzyka J. I. 
Paderewskiego, który był prezesem Rady Ministrów i W. 
Trąmbczyńskiego, ówczesnego marszałka sejmu. 

Potem przez długie lata nie widzimy na znaczkach tak 
każdemu z nas znanej głowy o marsowych brwiach i wąsach. 

Pan Marszałek pobiwszy bolszewików, ustaliwszy granice Pol- 
ski, usunął się od władzy. Niech sobie sami rządzą, pomyślał, 

niech się uczą, zobaczymy, jak sobie dają radę. Jakoś nie da- 
wali sobie rady. To też Pan Marszałek wrócił z Sulejówka 
18 maja 1926 r. do Warszawy i zmów objął rządy. Już w 

roku następnym, w dniu imienin Marszałka, 19 marca 1927 
wychodzi znaczek za 20 gr. w czerwuisym kolorze z portre- 
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tem. Ten sam znaczek o trochę tylko zmienionem tle, w barwie 
żółto-śbronzowej i z wartością 25 gr pojawia się w lutym 1928 
roku. W tymże samym roku, w maju, z okazji Wystawy Fila- 
telistycznej w Wanszawie wychodzi znaczek za 50 gr w kolorze 

czarno-brunatnym, a potem dostaje się ten znaczek do nor- 

malnego obiegu tylko już w kolorze zielonym. 
Spokojna praca Marszałka nad zbudowaniem i utrwale- 

niem potęgi Polski trwa teraz całe lata, żadne specjalnie ważne 
okazje nie zdradzają się i niema skutkiem tego nowych znacz- 

ków. Dopiero w sierpniu 1984 przypada 20 rocznica powstania 
pierwszej polskiej armji, Strzelców i Legjonistów, zorganizo- 
wanych przez Piłsudskiego jeszcze podczas niewoli Polski, a 
dla jej oswobodzienia. Dla uczczenia tej pamiątkowej daty wy- 
puszcza pocztą znaczki za 25 gr (niebieski) i 30 gr (ciemno- 
bronzowy), podłużne, z portretem Marszałka i orzełkiem, 
który strzelcy nosili na czapkach polowych. 

12 kwietnia 1936 r. o godz. 20,45 Pan Marszałek umarł. W 

cztery dni później zaczęliśmy naklejać na przesyłkach pocz- 
towych znaczki żałobnej serji, wszystkie w czarnym kolo- 
rze, o wartościach 5, 15, 25, 45 gr i 1 zł. 

W tymże samym miesiącu dla uczczenia pamięci Mar- 

szałka naród sypać mu począł kopiec, jak ongiś Krakusowi 
i Wandzie i Kościuszce, pod Knakowem. Poczta wydaje wtedy 
znaczki za 15 gr z serji z orzełkiem i za 80 gr z rocznicy strzel- 
ców i legjonistów z nadrukiem „„Kopiec Marszałka Piłsudskie- 
go. Zmaczki te można dostać tylko na poczcie w Krakowie. 

23%5:23 
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GAWĘDA DRUHA 
PRZEWODNICZĄCEGO 

      
Wojna i późniejsze czasy stępiły znacznie emocjonal- 

ną wrażliwość ludzi. W okresie mej młodości społeczeń- 
stwo w całym jego przekroju cechowała dziecinna niemal 
ciekawość i uczuciowa wybuchowość. Oczywiście mogłem 
te zjawiska obserwować na drobnym odcinku miasta Kra- 
kowa. N. p. przyjazd cyrku Barnuma zelektryzował całą 
okolicę do tego stopnia, że miało się wrażenie ogólnej mo- 
bilizacji, obejmującej zarówno mężczyzn, jak i kobiety. 
Pierwsze próby z kinematografem wywołały histeryczne 
podniecenie. Tosamo było z zapowiedzią pierwszego lotu 
niejakiego p. Hieronimusa na samolocie — na placu wy- 
ścigowym koło parku Jordana. Uczęszczałem wtedy do 
gimnazjum Nowodworskiego. Rozmowy nasze na ten te- 
mat nie miały końca, a profesora fizyki zarzuciliśmy pyta- 
niami. 

Oczywiście w dniu próby cały Kraków wyszedł na Bło- 
nia. Należałem do tych, co mogli tylko z daleka i bezpłat- 
nie oglądać ten wspaniały wyczyn; trwał on zresztą kil- 
kadziesiąt sekund i polegał na przelocie kilkuset metrów, 
niewyżej jak kilka metrów nad otaczającemi tor drzewa- 
mi. Nie zapomnę olbrzymiego, spontanicznego krzyku — 
jaki się wydarł z całego zebranego tłumu na widok zwy- 
cięstwa ciężkiej maszyny nad prawem grawitacji. 

A był to przecież jakby skok pchły. Niemniej odczu- 
liśmy doniesłość dokonanego w naszych oczach triumfu 
myśli ludzkiej. Naturalnie na drugi już dzień śpiewano 
na ten temat kalwaryjsko rymowaną piosenkę: 
Dziwi się hołota Dziwi się hołota 
Widząc pilota I bije brawo 
Wszak to pan Hieronymus Bo nasz pan Hieronymus 
Uczęń Bleriota. Steruje klawo. 

Kilka lat później warkot śmig bojowych samolotów 
wmieszał się w rozgwar wielkiej wojny. W ściany fran- 
cuskiego Panteonu wmurowano tablicę dla bohaterskiego 
lotnika francuskiego z napisem: „A la memoires du Ca- 

pitaine Guynemer — Symbole des aspirations et des en- 
thousiasmes de l'armće de la nation*. Z drugiej zaś strony 
frontu liczono zwycięstwa czerwonej eskadry lotniczej 
Richthofena. 

Myśl ludzka i talent techniczny pracowały niestru- 
dzenie. Coraz dalej, coraz wyżej, coraz szybciej. Lindberg 
zdobywa Ocean Atlantycki, Byrd w zawieruchach śnież- 
nych bada biegun południowy, Post pragnie zdobyć strato- 
sferę. Potęguje się sprawność sterów i motorów, a akro- 

batykę powietrzną doprowadzono do doskonałości, wpra- 
wiajacej zapewne w zdumienie najśmielsze ptactwo. Mnożą 
się formy samolotów i ich wielkość. Olimpijski wyścig 
narodów bije na tym odcinku, raz po raz uzyskiwane re- 
kordy w zakresie siły, konstrukcji, wygody i szybkości. 
Nowy dział — szybownictwo zyskuje z dnia na dzień na 
popularności i wynikach. 

Od czasu skoku Bleriota przez kanał La Manche lot- 
nictwo poczyniło olbrzymie postępy, stając się nieodzow- 
nym i groźnym elementem wojny, oraz potężnym Środ- 
kiem komunikacyjnym, nie znającym bezdroży puszcz i pu- 
styń. Polska nietylko nie potrzebuje się wstydzić swych 
własnych wyników na tem polu, ale może być rzeczywi- 
ście dumną tak ze zdolności inżynierów-konstruktorów, 
jak i znakomitych lotników. Wystarczy przytoczyć prze- 
lot Skarżyńskiego przez południową część Oceanu Atlan- 
tyckiego na maszynie turystycznej, oraz świetne zwycię- 
stwa Żwirki i Wigury, a ostatnio kapitana Bajana w wy- 
ścigu challengeowym. Jak wszędzie zresztą, tak i w tej 
dziedzinie potrzeba dalszej, konsekwentnej pracy. Muszą 
się dźwigać i rozbudowywać warsztaty i fabryki konstruk- 
cyjne, mnożąc własne typy samolotów, oparte o polskie 
wynalazki, a wreszcie powiększać zastępy zdolnych lotni- 
ków turystycznych, komunikacyjnych i wojskowych. Idea 

potężnego lotnictwa polskiego nie może z pola bezpośred- 
nich zainteresowań i pracy naszego społeczeństwa zniknąć, 
łączy się ona bowiem najściślej ze sprawą naszej siły 
obronnej i sprawności gospodarczej. 

I dlatego właśnie, że tak jest, Związek nasz podjął 
starania o wprowadzenie jej do naszych programów. Chce- 
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my dla tej idei stworzyć nietylko propagandę przez pie- 
czołowite traktowanie modelarstwa, przez udział w robo- 
tach L. O. P. P., ale równocześnie praktycznie zaprawiać 
naszą młodzież do lotnictwa. Nie może nas bowiem bra- 
kować wśród „niebieskich ptaków, oczywiście „niebie- 
skich ptaków w znaczeniu nowem, lotniczem. 

Cieszę się, żeśmy w tym zakresie przebyli pierwsze 
próby, zwłaszcza w dziale szybownictwa, jako zaprawy do 
lotnictwa motorowego. Wystarczy przypomnieć nasze suk- 
cesy na Jamboree na Węgrzech, gdzie Kula ku powszech- 
nemu zdumieniu mieszkańców lądował pięknie na miejskim 
placu budapeszteńskim. Mamy już swych asów jak My- 
nanskiego i Derengowskiego, —  upartych entuzja- 
stów i pracowników jak druha Klasę. Szkoła szybowcowa 
w Chełmie na Śląsku wypuszcza rokrocznie zgórą 100 prze- 
szkolonych harcerzy szybowników. Będziemy ten dział 
pracy rozbudowywać. Jeżeli zdobyliśmy polskie rzeki i pol- 
skie morze, jeżeli pod harcerską banderą krąży po Bał- 
tyku i Morzu Północnem nasz szkuner „Zawisza a har- 
cerz Wagner żegluje samotnie po największych oceanach 
świata, to dlaczego nie mielibyśmy poszybować na po- 
wietrzne szlaki i to mietylko Polski, ale całego świata. 
Oczywiście nie jest to rzecz łatwa. Trzeba tu nietylko we- 
wnętrznej tęsknoty za lotem, ale i umiejętności, zdobytej 
pracą. Może dlatego Bóg nie dał nam skrzydeł, byśmy je 
zdobywali własnym wysiłkiem w natchnieniu i twórczemi 
pomysłami. 

Jeżeli w programach naszych musimy kultywowanie 
lotnictwa postawić jako pierwszy punkt poważnej pracy, 
to przedewszystkiem ze względu na podkreśloną już wyżej 
przeze mnie doniosłość jego w systemie obrony Państwa 
i w dziedzinie gospodarczych stosunków. Niemniej jednak 
jest to równocześnie ta gałęź sportu, która może dać cu- 
downe wzruszenia, umożliwić wspaniałe, dalekie wyprawy 
i poznanie świata w jego najodleglejszych zakątkach. Nie 
zawsze przecież będziemy tak biedni — jak dzisiaj, 
a koszty lotów i maszyn będą z czasem maleć. Per aspera 
ad astra! 

Mógłby z Was ktoś powiedzieć; A skąd Druh Prze- 

wodniczący wie, że to taka przyjemność? Oczywiście wąt- 
pię bardzo, bym mógł zaznać rozkoszy lotów szybow- 
cowych na czole wiatrów lub wstępujących prądów. Albo 
ja się spóźniłem, albo rozwój lotnictwa. Niemniej jednak 
latam często. To też przeżyłem już wszystkie możliwe 
przygody, wyjąwszy nieszczęśliwy kapotaż. Leciałem wy- 
soko ponad chmurami, kiedy w promieniach słońca leży 
przed nami nieskończona płaszczyzna śnieżno - różowych 
ławice, spiętrzona na horyzoncie łańcuchami niebotycznych 
gór podbiegunowych; zanurzałem się w skłębione masy 
mgieł, otwierających okna na barwne pola; nieraz prze- 
bijaliśmy się przez śnieżyce lub zawieruchy, ujęte w ol- 
brzymie kulisy czarnych chmur i błyskawic. W pogodne 
słoneczne dni można było zgóry przeprowadzać studja nad 
ustrojem rolnym w Polsce, widzi się bowiem mozaikę 
straszliwej szachownicy pól, wśród których kupią się 
nędzne, słomą pokryte wsie. Rzeki i strumienie snują się 
tysiącami zawiłych pętlic, wśród moczarzystych łąk, ski- 
słych zalewów lub nieregularnych stawów. Tu i ówdzie 
znowu obejmuje się wzrokiem nowe zabudowania, skoma- 
sowanych gruntów chłopskich i piękne dwory w otokach 
wielkich sadów i parków. Za często podróżuję samolotem, 
bym nie zanotował dwóch przymusowych lądowań: raz 
z Ś. p. pułk. Sędorkiem pod Warszawą, a drugi raz w łanie 
żyta pasażerskim Junkersem pod Przedborzem nad Pilicą. 
Ostałem się jednak cało i wcale nie straciłem ochoty do 
latania po niebie. 

Ileż radości musi odczuwać dopiero lotnik, który sam 
kieruje maszyną? Ale to znajdziecie w pięknych opowie- 
ściach znakomitych lotników, które niewątpliwie czytacie. 
Powinniście zaś odszukać je w własnych przeżyciach. Har- 
cerze! Twórzmy Polskę Skrzydlatą! 

Dr. M. Grażyński 
Przewodniczący Z. H. P. 
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I Zygmunt pomyślał chwilę. 

| — A może wy macie rację. W każdym razie poga- 

dam z siostrą, aby jej zastęp zajął się Zosią. 

Po chwili Stach stwierdził: 

hi — Tak się jakoś dziwnie wyjaśniła ta sprawa ,przy- 
KU klejonej brody”. Przyznam wam się, że spodziewałem się 
Wir po niej czegoś innego. 

Pożegnali się mniej wesoło i hałaśliwie niż zwykle. 

8 V. 
ń 

INA Chociaż to była dalsza droga i trzeba było wstawać 
j. M o całe 5 minut wcześniej, to jednak Zbyszek codzień cho- 

dził do szkoły przez Plac Wiosenny. Weszło to już później 
M u niego w przyzwyczajenie. Wiosną, kiedy Plac cały tonął 
PA w młodej zieleni — znalazł zawsze jeszcze tyle czasu, aby 

IIR chociaż na kilka minut siąść na ławce. Patrzał wtedy na 
Jk liście, które codzień były większe i silniejsze, na trawę, 

ik. coraz to szczelniej przykrywającą ziemię. Śmiał się sam 
„Bok z siebie, że musi się nałykać zieleni, aby potem w szkole 
IN Fr nie miał „zielono w głowie. 

l j 

ky Dzisiaj zaledwie siadł na swojej ławce, kiedy z bocz- 
li nej alei wypadł czternastoletni może żydek, w pewnej od- 

| ległości za nim pies, a za psem Olek i Józek (IIIa). 

i — Bierz go, Zbój, bierz go! 

„ — Huzia, za spodnie, za łydki! 
-— Pognamy go aż do Palestyny! 

„J Żydek, wywijając w powietrzu połami chałatu i śmiesz- 
Ą nie podskakując, uciekał długiemi, niezdarnemi krokami. 

JO Zbyszek porwał się z ławki i dalej za nim. Wyobraź- 
raki cie sobie dobrego biegacza i czołowego w gimnazjum anty- 

dj semitę, goniącego żyda! Bardzo szybko oderwali się od 
a L Ą Ż . ZAS z 4 . 

reszty i wkońcu wpadli na ścieżkę, ślepo kończącą się par- 
i kanem. Dobiegli do jej końca. Wtedy nagle ścigany chło- 
| hi pak odwrócił się i spojrzał prosto w oczy Zbyszka. Spoj- 
IM rzał okiem krzywdzonego i przerażonego człowieka. 

din, Coś się wtedy ze Zbyszkiem stało; sam sobie nie mógł 
zdać sprawy, co. Ręka przed chwilą podniesiona, z dło- 
nia groźnie zaciśniętą w pięść, bezwładnie opadła. Stał 
z oczami wlepionemi w opartego o parkan i szybko oddy- 
chającego żydka. Przesunął ręką po czole, jakby chciał się 

M z czegoś otrząsnąć i nie zdając sobie sprawy z tego co robi, 
uł uśmiechnął się. 

| Wtedy zjawiła się reszta pościgu. 

-— Hurra, mamy go! Zbój, posmakuj żydowskiego 

mięsa! 

Un4, Zbyszek poskoczył ku nim. 

  

4 . . . . . 

! Ib -— Nie pozwolę, rozumiecie, nie pozwolę! To łajdac- 
DĄ two tak postępować z człowiekiem. 

H Olek aż zaniemówił na chwilę z wielkiego zdumie- 
| . 

Hy nia. 

af! Jakto, Zbyszku? Czyś ty oszalał? O jakim czło- 
„| wieku mówisz? Sam przecież zawsze twierdziłeś, że żydów 

Sh. ł i PSSE a. z B _n 
„| | trzeba traktować, jak wściekłych psów, że trzeba ich tę- 
WB pić, bo inaczej nas pogryzą. Od kiedy to zmieniłeś zda- 

eH nie? 
Mk" Zbyszek zmarszczył brwi. 

100   UI. 
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Czuwający Bracia 

-— Słuchaj, nie będę teraz z tobą dyskutował. Może- 
my o tem pogadać na wielkiej przerwie. Ale teraz Olek 
i Józek zlikwidujcie się prędko, bo będzie niedobrze. 

Znali na tyle dobrze Zbyszka, że odrazu sobie poszli. 
Wiedzieli, że nie żartuje. Znali równie dobrze jego pię- 

ści, i wcale nie mieli ochoty poczuć ich na sobie. 

Żydek, wykorzystując moment, kiedy nie zwracano 
na niego uwagi, ulotnił się. 

Zbyszek szybko pognał do gimnazjum. 

Zamiast łaciny, na pierwszej lekcji mieli zastęp- 
stwo (w gimnazjum była matura, więc w ostatnim czasie 

dużo było takich miłych niespodzianek). Zbyszek siadł na 

swojem miejscu, w ostatniej ławce pod ścianą. Spoczątku 
próbował go Fred zagadywać, ale kiedy spostrzegł, że 
Zbyszek milczy, powiedział tylko „co cię zamurowało, zęby 
cię bolą*?, machnął ręką i dał mu spokój. 

Zbyszek wlepił oczy w olbrzymi kasztan, rosnący na 
dziedzińcu szkolnym i rozmyślał o tem, co się stało. Gdy- 
by ten żyd tak na niego nie spojrzał, to kto wie, czyby 
go tam nie sprali. Jakżeż mógł jednak tak postąpić, kiedy 
ścigany spojrzał na niego tak, jak patrzy człowiek na 
swego bliźniego. 

Czas mijał. Od czasu do czasu wchodził na chwilę 

profesor z sąsiedniej klasy, chwilę posiedział i znowu 
odchodzi. W klasie jednak nie było specjalnie głośno — 

następna lekcja to matematyka, a że profesor zapowie- 

dział powtórkę materjału z całego okresu, więc każdy na 

gwałt chciał wsadzić sobie do głowy jaknajwięcej mądro- 

Ści.. 
Zbyszek podparł głowę na rękach i nic, ale to nie nie 

myślał o następnej lekcji. Przeżywał jeden z takich mo- 

mentów, kiedy wydaje się człowiekowi, że nagle padł snop 
światła ma coś, co dotychczas było w ciemnościach. 

Myślał urywanemi fragmentami, wiązały się one jed- 

nak dla niego w jasną i zrozumiałą całość. 

„Żydów jest w Polsce około 15 proc. A dlaczego co 
roku w Zakopanem, w Krynicy, nad morzem jest ich na 

liczbę wszystkich kuracjuszy aż 80 proc.?* 

„Aha! Dużo kapitału w rękach żydowskich." 

„A przecież w legjonach nie było ich 15 proce. Jakie 

więz mają prawo do bogactw tej ziemi, o której wolność 
nie «ni krew przelewali ?* 

„Prasa sjonistyczna znów domaga się przywilejów dla 
narodu żydowskiego w Polsce." 

„Proces komunistyczny — oskarżeni w 80 proc. ży- 
dzi. Znowu ta niewspółmierność w stosunku procento- 
wym. '* 

„Izaak Feldsztajn został skazany za uchylanie się 
od podatków. 

„A. więc jednak trzeba z nimi walczyć. Trzeba wymy- 

ślić coś, ażeby ten obcy i obojętny wobec naszego Pań- 
stwa element zredukować. Tylko nie tak, moi panowie, 
aby walić po mordach! Bo to i nie nie pomoże (walili 
ich całe wieki), a co najważniejsze, to niegodne człowie- 
ka <ó 

„Popierać polski handel, polski przemysł..." 

Już wiedział, co powie Olkowi i Józkowi. 

Spojrzał na zegarek. Do dzwonka jeszcze 20 minut. 
Przypomniała mu się skrzynka na harcówce. Wydarł kart- 
kę z zeszytu i zaczął pisać: 

„Harcerz w każdym widzi bliźniego..." 
(GC. dm) 
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